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Wychodzi w Środy i Soboty. 


zawiadamia, że posiada na składzie materjały opałowe po cenach: Antracyt doniecki po 5% kop. pud. 


Jedyne czyste źródło. 


„A każdy z was w duszy swej ma 
ziarno przyszłych praw i miarę przy- 
szłych granic". 

„O ile powiększycie i polepszycie 
duszę waszą, o tyle polepszycie prawa 
wasze i powiększycie granice". 

„Ks. pielgrz. polsk.“ 

„Patrjotyzm—to złożenie na ołtarzu ojczystym 
samego siebie, wszystkich wysiłków swego ducha, 
wszystkiej pracy rąk swoich, bez zastrzeżeń, bez 
ograniczeń”. 

| w tem jest wszystko: złożenie na ołtarzu oj- 
czystym samego siebie. Więc zaparcie samego sie- 
bie dla dobra sprawy ojczystej, więc skierowanie 
całej siły woli, rozumu i serca ku jednej wspólnej 
sprawie, ku dobru ojczyzny. 

A każdy z nas cząstkę tego dobra w sobie 
nosi, ma jej zarodek w duszy własnej. Za podsta- 
wę przyszłej budowy ojczyzny Mickiewicz uważa 
zbiorową duszę narodu. Im się ona lepszą stanie, 
im szerszą, tem mocniejszą będzie podstawa bytu 
narodu. 

Godzi się dzisiaj tę myśl wieszcza naszego w 
pamięci odnowić; dziś, kiedy się na szalach dziejo- 
wych byt naszego narodu waży, kiedy chwila każda 
o jego przyszłości stanowi, dziś, kiedy więcej niż 
kiedykolwiek, nasza wartość moralna zaważyć może. 

A tą moralną wartością jest dusza narodu; mi- 
mo podziału nie umarła ona, a żyje. 

Żyje, ale nosi na sobie piętno obcych wpły- 
wów, które się już na wychowaniu paru pokoleń 
odbiło i wryło się głębokim śladem w ich umysły 
i charaktery; na szczęście—serca nie tknęło. Ono 
we wszystkich trzech zaborach jednem pulsuje tęt- 
nem, jedną, jednaką krwią polską naszą polską ca- 


łość, całego narodu ciało odżywia, mimo oddalenie, 


mimo granice rozdziałowe. 

I w tem jest do zjednoczenia podstawa. 

W miłości wspólnej — której symbolem jest 
serce—ku jednej matce ojczyźnie, w miłości gorą- 
cej, w czyny płodnej a do poświęceń skorej. 

A więc myśl każda, każde dziś nasze przed- 
sięwzięcie i postanowienie, bądź to pojedyńcze, bądź 
ŚLE winno mieć źródło w tej EC: SĘ 


miłości, bo dziś, więcej niż kiedykolwiek, każda 
sprawa nasza, sprawą narodową być musi, bo dziś 
niemasz godziwej sprawy osobistej, któraby się do- 
bru ogólnemu sprzeciwiać miała. Dzisiaj wszelka 
sprawa prywatna z natury rzeczy ogólną się stawa, 
a wszelka ogólna sprawa równie drogą, owszem — 
droższą i ważniejszą od osobistej stać się musi. 

„Salus reipublicae suprema lex esto“! 

Dziś nam wszystkim, więcej niż kiedykolwiek, 
z miłości ojczyzny, z tego jedynego źródła wody 
żywej czerpać potrzeba. 

Mickiewicz, w księgach pielgrzymstwa, źródło 
to na pierwszem stawia miejscu. „Człowiek prze- 
myślny—powiada on—idąc na radę narodową, ob- 
myśla, jak zacząć mowę, co położyć na początku, co 
we środku, a co w końcu, bo tak nauczył się w 
szkole; ale iż sprawy narodowej mocno nie czuje, 
więc mowa jego będzie sztucznie ułożona, ale pu- 
sta i przejdzie i pamięci nie zostawi. A człowiek 
poczciwy, idąc na radę narodową, pełne ma serce 
miłości ojczyzny i czując prawdę tego, co ma mó- 
wić, mówi nie myśląc o porządku, a wszakże mowa 
jego będzie porządna i spiszą ją skoropisowie na 
wzór dla innych". 


Bo miłość—to jedyne źródło czyste, którego . 


ani trucizna, ani nieczystość żadna skalać nie może. 
„Dziennik Kijowski“. Junosea. 


WOJNA. 
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Na wschodnim froncie. 


Wobec niepowodzenia, jakie spotkało Niemców 
w wykonaniu  przasnyskiej operacji, akcja ich nad 
Narwią, Biebrzą i Niemnem została na pewien czas 
unieruchomiona. Komunikaty donoszą, że w ciągu 
1 i 2 marca między Niemnem a Wisłą Niemcy na- 
cierali w okręgu Ossowca. Kilka prób zbliżenia się 
ich do twierdzy odparto. 

W sekcji grodzieńskiej wojska nasze posunęły 
się naprzód, zaś we wszystkich trzech sekcjach, cen- 
tralnej części wschodniego frontu nad Bzurą i Rawką, 
Pilicą i Nidą tudzież nad Dunajcem ostatnie komuni- 
katy żadnych zmian nie podają. 


BORKOWSKI” ulica Szeroka N: |, 


Ceny z dostawą do domu. 


prócz niedziel i świat, od godz. 10-ej rano do 4-ej po południu. 
Adres Redakcji i Administracji: 'aliea Lubelska Mr. 5i, telefon Wr 


r. 2-85. 


telefonu 70 w Radomiu 


Drzewo brzozowe i dębowe w szczapach po rb. 4% 
za sążeń, — po 88 kop. za pud. Drzewo sosnowe w szczapach po rb. A% za sążeń, —po 30 kop. za pud. 
dolicza się kop. 4 od puda. 


Węgiel drzewny po f.5© za pud. Za rąbanie 


W Karpatach wojska nasze z powodzeniem od- 
pierają natarcia armji austrjackiej. 

W Galicji wschodniej wojska rosyjskie zajęły 
wieś Krasne przyczem wzięto do niewoli 6 tysięcy 
jeńców, działa i tabory. 


Bombardowanie Dardanelów. 


Komunikat z dnia 3 b m. donosi: Bombardo- 
wanie Dardanelów trwało dalej wczoraj, przyczem 
francuska dywizja marynarki kontradmirała Hepratta 
operowała w zatoce Saros. Pancernik „Gaulois“ pod- 
palił koszary w torcie Napoleon, przyczem załogi ewa- 
knowały fortyfikację. 

Z Piotrogrodu donoszą telegraficznie „Warsz. 
dniewnikowi*, że prasa nieprzyjacielska omawia możli- 
wość zdobycia Konstantynopola i że prasa paryska 
mniema, iż Rosja nie dopuści „obcej bandery na Bos- 
for, lecz zgodzi się wziąć pod rozwagę sprawę neu- 
tralizacji cieśnin*. 


Ostatnie wiadomości. 


D.4b. m. Między Niemnem a Wisłą natarcie 
trwa, nieprzyjaciel utrzymuje się między jeziorami około 
Serejów; w okręgu grodzieńskim wojska rosyjskie po- 
sunęły się naprzód. W okolicy Jedwabnego wojska 
dosięgły linji okopów nieprzyjacielskich. 

W Karpatach pomimo strat olbrzymich Austrja- 
cy w dzień i w nocy prowadzą ataki bez powodzenia. 

W Galicji Wschodniej arjergardy  austrjackie 
probują zatrzymać się na rzece Łukwie i dalej, 

Krążownik rosyjski „Askold* przyłączył się do 
sił morskich, działających w Dardanelach, 


Diyowiedń na st otwany 


w obronie Warszawy i warszawian. 


——— 


Szanowny mój oponent—zaznaczyć muszę zgó- 
ry — zna doskonale sposób myślenia „Warszawski“, 


przeżywał te same wrażenia, które. „każdy obywatel 
syreniego grodu od początku wojny przeczuł i prze- 
żywał — i co najważniejsze, myśli tak, jak Warszawa 
Stawia mnie w trudnej sytuacji -—- gdyż siłą 
możliwem wytoczyć cały zapas 
Ale część tak- 


kochana. 
rzeczy nie jest mi 
dowodów, potwierdzających mą tezę. 


0 wojnie morskiej, 


W XX w. rozwój tych czynników idzie obok 
siebie równolegle: im potężniejsze działo, względnie 
minę lub torpedę skonstruują wynalazcy, tem moc- 
niejsze budowane są pancerze i t. d. 

Wojna rosyjsko japońska wysunęła na plan 
pierwszy dwa decydujące czynniki: potężną artylerję 
o jaknajwiększym kalibrze i małe statki o szybkim 
iegu, rozrzucające miny i torpedy — torpedowce. 
Pierwszy okres tej wojny—a więc walki morskie 
pod Portem Artura dowiodły ogromnego znaczenia 
torpedowców, drugi zaś okres zakończony bitwą 
pod Cuszymą—artylerji morskiej, w razie przewagi 
w kalibrze bez strat żadnych niemal rozstrzeliwu- 
jącej przeciwnika. 

Wynikiem doświadczenia, nabytego dzięki woj- 
nie 1904—1905 r., było stworzenie statków olbrzy- 
mów, posiadających możliwie wielką szybkość (a 
więc i odpowiednio silne maszyny), jaknajwiększą 
odporność stalowych płyt ochronnych i jaknajlicz- 
niejszą artylerję wielkiego kalibru. 

Pierwszy taki okręt-olbrzym zbudowała Anglja 
W r. 1906. Nazwa jego „Dreadnought“ („Nie bój 
Się niczego“) stała się mianem całego typu takiego 
rodzaju okrętów. 

Historyczny „Dreadnought“ należy obecnie do 
i-ej eskardy Domowej Floty angielskiej („Forme 
dd Posiada on 22,500 tonn pojemności, maszy- 


ny o > sile 24,700 koni parowych, pozwalające mu 
płynąć z szybkością 21,5 mil morskich na godzinę 
i uzbrojenie składające się z 10 dział 30,5 centym. 
i 24 dział 7,7 centym. Pocisk z jego wielkich dział 
waży 385,6 kilo i przebija płytę pancerną grubości 
75,9 centymetra. 

Budowa pierwszego „,Dreadnoughta" spowodo- 
wała przełom w technice okrętów wojennych. Pod- 
stawową jednotą bojową stały się pancerniki linjowe. 
Przytem pojemność ich jako też uzbrojenie w cią- 
gu ostatnich lat 6 znacznie posunęły się naprzód. 

Oto jest spis największych pancerników współ- 
czesnych wielkich mocarstw: 

Stany Zjednoczone: Typ. „Oklahama (2 stat- 
ki): pojemność—28,000 tonn, szybkość 20,5 mil, 
uzbrojenie 10 dział 35,6 centym., 21 dział—-12,7 
centym., 4 działa 4,7 cent., 2 działa 3,7 cent. 

Anglja: Typ X „Iron Duke“ (8 statków) po- 
jemnośc 28,000 tonn, szybkość—22 mil., uzbrojenie: 
na czterech — 8 dział 38,1 cent, 16 dział 15,2 
centym. i 10 dział 10,2 centym., na czterech zaś— 
10 dział 34,5 cent. 16 dział 15,2 cent, i 12 dział 
5,7 centym. 

Japonja: Typ „Fuzo* (1 statek), pojemność 
31,600 tonn, szybkość 22 mil., uzbrojenie: 12 dział 
35,6 centym., 18 dział 15,2 centym. 

Francja: Typ. „Bretaque* i „Jean Bert“ (7 
statków): pojemności 23,500 tonn, szybkość 20 mil, 
uzbrojenie na pierwszych trzech: 10 dział 34 cent., 
22 działa 14 cent. i 4 działa 4,7 cent., na pozo- 
stałych czterech, 12 dział 30,5 cent., 22 działa 14 
cent. i 4 działa 4,7 cent. 


"ÉLNI AOLA RADOMSKI 


miej KARTOFLE JADALNE 
PRZEBIERANE, korzec na wagę 
280 funtów, koks kowalski, hufnale, hacele i smar do wozów. == === 


Włochy: Typ „Dandolo* (2 statki) pojemność 
28,000 tonn, szybkość 25 mil, uzbrojenie—10 dział 
35,6 centym. i 20 dział 15,2 cent. 

Danych co do największych pancerników nie- 
mieckich (Typ „Brandenburg*) i austrjackich na 
razie nie posiadamy. 

Ale odpowiadając ściśle wymaganiom odpor- 
ności i siły zaczepnej (artyterji wielkiego kalibru), 
dzięki swej ogromnej wadze nie mogą pancerniki- 
dreadnoughty osiągnąć szybkości większej, niż 25 
mil. morskich na godzinę (pancernik włoski „Dan- 
dolo“). Wobec tego, iż współczesne miny przebi- 
jają najsilniejsze pancerze, zaczęto budować nowy 
typ pancerników o opancerzeniu jedynie boków: po- 
kładu statku t. zw. „krążowników opancerzonych“ 
(„Armoured Crui-Sers'' lub „Battle Crui Sers''). Osią- 
gnięto przytem znacznie większą szybkość tych stat- 
ków. Oto są największe współczesne statki tego typu. 

Anglja: „Tiger“ — pojemność 30,000 tonn, 
szybkość 50 mil., uzbrojenie 8 dział 34,5 centym. 
i 12 dział 15 cent. 

Niemcy: „Moltke“ (i „Goeben'')—pojemność 
23,000 tonn, szybkość 28,6 mil, uzbrojenie 10 dział 
28 centym., 12 dział 15 cent. i 12 dział 8,8 centym. 


Japonja: Typ „Kongo“ (4 statki) pojemność 
28,000 tonn, szybkość 28 mił, uzbrojenie 8 dział 
35,6 cent., 16 dział 15,2 cent. i 16 dział 7,6 cent. 


W innych państwach klasa krążowników opan- 
cerzonych w ostatnich latach połączona została we 
wspólną klasę z pancernikami linjowymy pod wspól- 
ną nazwą dreadnoughtów i nad-dreadnoughtów. 


D. N. 
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tów — jakie mam w zapasie—z tem zastrzeżeniem, iż 
ich konsekwencje przemyślane dokładnie przez czytel- 
nika zostaną—wystarczy, mam nadzieję. 

Opinję naszego grodu stołecznego odzwierciadla 
prasa. Otóż porównajmy prasę prowincjonalną — na- 
wet na terenie nam dostępnym, z prasą stołeczną. Je- 
żeli chodzi o tygodniki polityczno-społeczne — to ich 
część znaczna zawiesiła wydawnictwo na czas od sier- 
pnia do grudnia roku zeszłego. Czy wynikało to 
z trudności wydawniczych — sądzę, że tylko czę- 
ściowo." Przedewszystkiem — nie było w nich $co 
pisać, gdyż najpoważniejsze organy życia polityczne- 
go u nas nic umiały nic powiedzieć. Kierunki kon- 
serwatywne uważały widocznie, iż wszystko się zrobi 
i bez myśli politycznej — i dlatego nie ujrzał Świata 
„Przegląd Narodowy* —- i tylko — tu trzeba sia- 
nowczo podkreślić ; zasługę „realistów*, „Kraj*, myśl 
polityczną urabiać próbował. A opozycja? Opo- 
zycja („Tygodnik Polski“) zamilkła — bo nie śmiała 
nic mówić, bo ją sterroryzował chór pism codzien- 
nych, tygodników ;humorystycznych etc. Przejdźmy 
do prasy codziennej.—Czyż w niej widzimy tendencje 
do kierownictwa życiem publicznem. " Nie—boć prze- 
cież nastrojowych artykułów „Dwugroszówki* nie mo- 
żna za takie uznać. Afileż fałszów;puściła w świat prasa 
warszawska! Nie mówię — już o bezkrytyczności zu- 
pełnej w stosunku do plotek, podawanych przez ucie- 
kinierów— przypomnę tylko — śmierć samobójczą Wł. 
Tetmajera, telegram Di San Giuliano (z tamtego świa- 
ta). Afwreszcie przejdźmy dojpozytywnego działania 
tej prasy: gdzież program rzucony przez nią, gdzież 
stanowiska wyraźne i konsekwentne? ” Nawet pisma 
endeckie konsekwentne nie są — one się cofają przed 
skutkami swego stanowiskaż—.gdy p. p. Miliukowy 
et C-ie chcą je! rozumieć tak, jak każdy logiczny 
człowiek może je rozu:nieć. 

Więc ani programu, ani konsekwencji. Ze stro- 
ny prawicy, uparte:ipowtarzanie aż |do znudzenia tego, 
co nie przez prawicę powiedziane zostało, i nie jest 
jej zasługą—ze strony opozycji—opozycja bez progra- 
mu. Dopiero tygodnie ostatnie przynoszą w tej mie- 
rze zmianę—że zanotujemyypróby „Dziennika Polskie- 
go“ w „Tygodniu politycznym“ „Tygodnika Polskie- 
go*, powstanie „Nowego Ogniska*. A jeszcze jedna 
cecha naszych pism warszawskich — nie wiem, czy za- 
uważona przez mego Szanownego oponenta —kauczu- 
kowa giętkość: przypomoijmy sobie czasy przedwo- 
jenne i bojowy antisemityzm większości naszej prasy— 
i zestawmy z tem ton dzisiejszy, ,słodko-mdły w sto- 
sunku do Żydów. I drugi fakt: jeżeli kto chce dzi- 
siaj orjentować się o sytuacji wojennej—nie potrzebuje 
czytać komunikatów sztabowych—bowiem prasa war- 
szawska codzienna bardzo cichnie w swych wyciecz- 
kach przeciwniemieckich, gdy ci wrogowie nadchodzą 
bliżej. Nawet''„Mucha* wówczas przypomina sobie 
p. Puriszkiewicza. Tyle o prasie. Przejdźmy do ucie- 
kinierów. Chciał mój Szanowny oponent, by cała 


/ Warszawa wyemigrowała, zapomniał on, iż jest to nie- 


możliwe; zapomniał również iż nastrój tłumu od- 
działywa silnie bardzo “nal tych, którzy wypowia- 
dają, lub mają wrażenie, iż wypowiadają jego zda- 
nie. Czyż np. przy pewności o ostrym, czynnym na- 
stroju w stosunku do Niemców nasi publicyści war- 
szawscy mieliby tendencje do odwrotu? Chyba nie— 
bo czuliby, że lud warszawski, wierząc w zwycięstwo 
ostateczne, ująłby się za nimi, i w ostateczności po- 
mścił ich. Ale Warszawa nasza — nie ta robotnicza 
i rzemieślnicza, bo tej nikt dotychczas o zdanie nie 
pytał — ale ta „inteligientna* każdemu się podda, co 
ma mocną pięść. I pewien jestem, iż wielu dzisiaj 
deklamujących o braterstwie słowiańskiem, w razie 
wejścia do Warszawy Niemców wynosiliby pod nie- 
biosa „szlachetną kulturę Teutonów*. Kto wie, czy 
nawet niektóre dzienniki by tego nie zrobiły. Do- 
wody na to — radzę oponentowi zapoznać się z to- 
nem niektórych pism lwowskich przed i po zajęciu 
Lwowa przez armję rosyjską. A czyżby prasa lwow- 
ska była gorszą od warszawskiej? 

Przejdźmy do pracy politycznej. Co robią te 
stronnictwa, które działać mogą? Bawią swych zwo- 
lenników opowiadaniami historycznemi — które ci do- 
brze znają, boć przecież wykrztałcenie średnie w szko- 
łach rządowych otrzymali. Od 14 sierpnia Warsza- 
wa w sprawie programu nic nie zrobiła — przynajmniej 
życie nasze jawne nic o tym nie wie. A 14 sierpnia 
to przecież program Rosji—jak to słusznie podkreślił 
p. Miliukow. Więc kierownicza rola w stosunku do 
parodu na czem polega? Nie wiem i nie umiem 
wskazać, Może mój Szanowny oponent to zrobi, 
Toż samo powiedzieć trzeba o opozycji. Słowa, sło- 
wa, słowa... 

A teraz niezdecydowanie. Czyż możga powie- 
dzieć, iż jest zdecydowaną ludność — nie mająca wła- 
dzy moralnej? A Warszawa jej niema. A dalej— 
zdecydowanie przejawia się w czynach, a gdzież czy- 
ny Warszawy? Żaden czyn natury politycznej się w 
Warszawie nie udał. Fiasko, gieneralne fiasko ponio- 
sły wszystkie usiłowania czynów prawicy, a ze stro- 
ny opozycji nawet nie próbowano nic zdecydowa- 
nego zrobić. d 

Tyle faktów niezaprzeczalnych. A teraz przejdź- 
my do listu mego oponenta. Uważa on—iż zaletami 
Warszawy są te zalety, które ja za wady uważam. 
Nie należy się według niego, poddawać nastrojom, 
„które są udziałem natur przeczulonych, niezrówno- 
ważonych”. © to chodzi, tu jest cjow kwestji. Nale- 
ży być takim ciepłym, spokojnym! Nastrojom ulegają 


"ci Poincare'owie, Briand'owie, Asquitv, Hindenburgo- 


wie, , Bethman-Holweg'owie, bo oni wy- 
raźnie, „za“ albo „przeciw“ idą. Niezrównoważone 
natury —jak nasi przodkowie nie tak dalecy, którzy 
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wiedzieli, czego chcą — niezrównoważeni—jak Wielopol- 
ski i Traugutt —bo obaj—choć w przeciwnym kierun- 
ku szli konsekwentnie i działali. A dziś bezwład, 
bezczyn, to ideał naszych ojców narodu! 

Wystawienie tego hasła czy daje prawo to tytułą 
„mózgu i serca Polski“? Pomijam w danej chwili 
erjentacje, — chodzi o to, by czyn polski wyszedł ze 
sfery marzeń 1 projektów—by stał się faktem. Ale 
hasła w tym kierunku nie da Warszawa, nie da prasa 
warszawska. Sprawa polska—jeżeli tak dalej pójdzie, 
zdecyduje się bez udziału naszego — gdyż udziałem 
nazwać nie można deklaracji i artykułów aprobujących 
bezczyn. / 

Na tem zakończę. Niech Szanowny mój opo- 
nent rozejrzy się w życiu—niech wreszcie sięgnie do 
historji powstawania narodów. do życia—niech zbada, 
jak wyglądał entuzjazm Brukselli, gdy o zycie nowe 
walcżyła, a przekona się, iż Warszawa nie jest taką. 
A chciałbym też, by ludzie tacy, jak De Potter, Mo- 
chnacki, Hercen zwrócili jego uwagę —wiedziałby Sza- 
nowny mój oponent, jakim winien być dziennikarz 
i w konsekwencji, czem być winna prasa w dobie 
przełomu. 

Warszawa. Dz. 


fomiiet Obywatelski m. Radomia. 


Na ogólnem zebraniu Komitetu Obywatelskie- 
go m. Radomia dnia 4-go marca r. b. rozpatrzono 
izdecydowano następujące sprawy: 1) Zatwierdzo- 
no wydanie zapomóg 5-ciu osobom w sumie 39 rb. 
i jednej pożyczki w sumie 30 rb. 2) Postanowiono 
powiększyć budżet ochron Komitetu o 100 rb. mie- 
sięcznie. 3) Przyjęto do wiadomości, że p. K. Ko- 
zerski zos.ał powołany przez władze na stanowisko 
kierownika akcji sanitarnej i asenizacyjnej w miejscu. 
4) Postanowiono wyznaczyć pensję w wysokości 
100 rb. miesięcznie zarządzającemu sklepami Ko- 
mitetu. 5) Postanowiono utworzyć komisję w celu 
ustalenia strat poniesionych przez właścicieli nieru- 
chomości miejskich z powodu postoju wojsk. 6) 
Upoważniono Zarząd Komitetu do wydawania zgła- 
szającym się mieszkańcom m. Radomia z nazwiska- 
mi o brzmieniu niemieckiem odnośnych zaświad- 
czeń w celu pozostawienia ich w miejscu zamiesz- 
kania, z warunkiem, aby zaświadczenia takie wyda- 
wane były na zasadzie poręczenia 3 znanych Komi- 
tetowi osób, stwierdzających, że mieszkańcy ci za- 
tracili iuż łączność ze swem niemieckiem pochodze- 
niem i uważani być winni za Polaków, jako zasymi- 
lowani z miejscową ludnością. 7) Uznano za wska- 
zane odnajmowanie koni taboru Komitetu aseniza- 
cyjnego taborowi miejskiemu do dziennej pracy. 


Ż MIASTA. 


Z Radomskiego Koła Ziemianek. Po dłuższej 
przerwie spowodowanej wojną zebrały się uczestniczki 
Koła, by uczynić przegląd pracy dawniejszej i powziąść 
rezolucje na przyszłość. Zebraniu przewodniczyła p. 
Władysławowa Pruszakowa. W czasach ostatnich 
prace Zarządu ograniczyły się na pracy w Kółkach 
czynnych, których trzy istnieje przy Kole Radomskiem. 
Ułatwiano członkiniom nabywanie taniego ubrania, 
dostarczonego przez Centralę w Warszawie, oraz 
produktów żywnościowych w okresie przedświątecznym, 
pozatem udzielano zapomóg w razie naglącej potrze- 
by. Wobec możliwości rozwinięcia się chorób zara- 
źliwych i biorąc pod uwagę małe lub żadne uświado- 
mienie szerokich warstw ludności w tym względzie, 
członkinie Koła postanowiły zorganizować szereg po- 
gadanek z hygieny, zapraszając do udziału osoby 
mogące i chcące w tym kierunku pracować. Poza 
hygieną postanowiono poruszać temat zdrowia moral- 
nego, równie jak fizycznie zagrożonego w tych czasach, 
gdy wszystko zdaje się rozprzęgać i rozpadać. Korzy- 
stając z praw objętych ustawą Koła Ziem., pragnieniem 
Zarządu jest, by pogadanki te urządzać i w Kółkach 
czynnych, istniejących po wsiach okolicznych, oraz 
poczyniono starania o uzyskanie dła tychże Kółek 
apteczek domowych. Z prawdziwem uznaniem witać 
trzeba usiłowania te, mogące wydać dobre rezultaty, 
o ile spotkają się z poparciem i współudziałem osób 
dobrej woli. 

Inspektor fabryczny 7 rewiru gub. Warszaw- 
skiej, Łapisow, objął obowiązki starszego inspektora 
gub. Kieleckiej i Radomskiej. 

Ze szpitala św. Kazimierza. W czwartek ub., jako 
w dniu patrona szpitala odbyło się w kaplicy zakładu 
solenne nabożeństwo, odprawione przez ks. Ekierta, 
podczas którego chór Sióstr Miłosierdzia wykonał 
piękną pieśń do św. Kazimierza, ułożoną przez jedną 
z pośród siebie Siostrę Janinę. 

Hojna ofiara. Na ręce p. Kaczyny nadesłał 
inżynier Bolesław Walkiewicz, członek Komitetu Ałtaj- 
skiej drogi żelaznej w Syberji, sumę rb. 500, prze- 
znaczoną jako pomoc od tegoż Komitetu dła Polaków 
chrześcjan, poszkodowanych przez najście nieprzyja- 
ciela. Ofiara wymieniona przeznaczona jest dla miesz- 
kańców pow. Opoczyńskiego, rodzinnych stron p. W. 
Piękny czyn Polaka na obczyźnie, który widać duszą 
nie przestał przebywać między swymi, choć oddaliły 
go losy, godny jest najwyższego uznania. P. Kaczyna 
sumę wymienioną przesłał już na ręce hr. Platera, 
prezesa powiatowego Komitetu Obywatelskiego Opo- 
czyńskiego. 
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Odznaczenie. Znany w szerokich kołach na- 
szego miasta z ruchliwej działalności na polu aseku- 
racyjnem Inspektor Ubezpieczeń, p. Telesfor Maliszew- 
ski, w uznaniu zasług pietnastoletniej owocnej pracy, 
nagrodzony został pamiątkowym żetonem złotym 
z pięknemi emblemantami przez Towarzystwo „L'Ur- 
baine* i gratulacyjnemi życzeniami, nadesłanemi przez 
Dyrekcję Zarządu w Piotrogrodzie i Dyrekcję Oddział 
Towarzystwa w Warszawie. KG a. 

— Osobiste. Radormianin, p. Aleksander Kleyff, po 
obronie swej pracy doktorskiej i złożeniu egzaminów 
u prof. dr. Wernera na wydziale chemicznym uniwer- 
sytetu zurychskiego, uzyskał stopień doktora nauk 
filozoficznych. 

Zaginiona. Do Redakcji zgłosił się włościanin 
Wojtysiak, mieszkaniec wsi Marjanowice gm. Zakrzew 
pow. Radomskiego, z zawiadomieniem, że w poniedzia- 
łek ubiegły zginęła mu 15 letnia córka Zofja, która bę- 
dąc z rodzicami na jarmarku w Przytyku, nieczekając 
na nich, sama postanowiła przebyć znajomą sobie po- 
wrotną drogę do domu. Od tej chwili nikt jej nie 
widział i na ślad żaden trafić trudno, Dziewczyna 
jest brunetką, śniadej cery, wzrostu średniego, ubrana 
w zieloną spodnicę i kaftan, chustkę popielatą. Ro- 
dzice, którym zginęła tak zagadkowo jedynaczka, są 
pogrążeni w rozpaczy i błagają każdego, ktoby coś 
o zaginionej, wiedział o udzielenie wiadomości według 
wskazanego adresu lub do biura policyjnego. 

Znalezioną w czwartek ubiegły książeczkę nie- 
bieską Kasy Przemysłowców Radomskich na imię W.E. 
można odebrać w Redakcji, 

Wykaz chorób zakaźnych w Radomiu według regla- 
mentacji lekarskiej za 2 ostatnie tydodnie. 

Ospa: Warszawska 19, Starokrakowska 20—dwa przy- 
padki, Górki-Marjackie 6, Starokrakowska 22, 

Ospiamka: Piaski 26. 

-Tyfus brzuszny: Zatylna 11, Lubelska 26, Lubelska 21, 
Wałowa 5, Górki-Lubelskie 17, Lubelska 99—dwa przypadki, 


Staro-Krakowska 12, Zatylna 5—dwa przypadki, Szwarlikow- 
ska 6, Lubelska 14. 


Ofiary. P. Kownacki złożył dla Kraszewskiego rb. 1. 
p] 


Z ziemi Radomskiej. 


Wiadomości i korespondencje, 


Z ledlińska. Dzięki zabiegom Komitetu Oby- 
watelskiego w  Jedlińsku powstała herbaciarnia dla 
biednej ludności. W dniu 27 lutego o g. 12 w po- 
łudnie miejscowy proboszcz, X. Bronisław Kwarciński, 
w obecności członków Komitetu Obywatelskiego i za- 
proszonych gości poświęcił tę nową placówkę Komi- 
tetu, zakończywszy akt poświęcenia pięknem okolicz- 
nościowem przemówieniem. Jeden e obecnych. 


Z KRAJU. 


Kolonizacja ziem niamieckich. Jak donoszą pis- 
ma rosyjskie, rząd opracowuje projekt przesiedlania_ 
włoścjan rosyjskich, udających się dawniej na Syberję, 
na ziemie, które według nowego prawa o likwidacji 
niemieckiej własności rolnej, będą wolne po opusze- 
niu ich przez wychodźców niemieckich kolonistów 
i osoby pochodzenia niemieckiego. 

Przesiedlenie odbywać się ma przy współudziale 
Banku ziemskiego. Włoścjanie rosyjscy skierowani 
będą nietylko do Królestwa Polskiego i przyległych 
guberni pogranicznych, lecz i „do Galicji, na ziemie, 
należące do skarbu austrjackiego, 

Niemiecka własność rolna. Minister spraw we- 
wnętrznych, N. A. Makłakow, w tych dniach rozsyła 
gubernatorom polecenie okólnikowe dokonania nie- 
zwłocznie w granicach swych guberni szczegółowego 
zbadania niemieckiej własności rolnej. Minister pod- 
kreśla, że wiadomości te są niezbędne dla prawidło- 
wego dokonania w najbliższej przyszłości likwidacji 
niemieckiej własności rolnej.  Gubernatorowie mają 
zaznaczyć, ile w danej guberni ziemi posiadają oby- 
watele państw obcych narodowości, słowiańskiej i osoby 
pochodzenia niemieckiego, które do d. 14 stycznia 
r. 1914 przyjęły prawosławie. 


LISTY DO BEDAKOJI, 


Szanowny Redaktorze! 


Przez trzy dni z rzędu nie mogłem załatwić w 
tutejszym Oddziale Pocztowym ważnej dla mnie kor- 
respondencji i dla tego zwracam się niniejszem z uprzej- 
mą prośbą do Szanownego Redaktora o łaskawe wska- 
zanie mi sposobu załatwienia ważnej dla mojego inte- 
resu czynności. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 
z poważaniem 


St. Wierzbicki. 


List otrzymany podajemy dosłownie w przeko- 
naniu, że odpowiedź w kwestji ważnej dla ogółu mie- 
szkańców miasta udzielić może jedynie w tym wypad- 
ku kompetentny Zarząd Pocztowy. 
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Potrzedny kowal 7 pomocnikiem 


od, zaraz, lub od 1 kwietnia do majątku: Rogów — Bogu- 
szówka. Pensja rb. 160, ordynarji 19 korcy. Listy adreso- 
wać: p. Gniewoszów, dojazd do przystanku Sieciechów. ! 
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